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ZOFIA SINKO

ROZDZIAŁ „SYSTEMU PRZYRODY” HOLBACHA 
W XVIII-WIECZNYM PRZEKŁADZIE POLSKIM

W latach dziewięćdziesiątych XVIII w. (do próby uściślenia daty 
jeszcze powrócimy) ukazała się, bez podania miejsca druku, niepozorna 
anonimowa broszurka, zatytułow ana Głos natury do ludzi. Jest to pa te ­
tyczny i nie pozbawiony wzniosłej retoryki apel do ludzkości, zachęca­
jący ją  do wyzbycia się przesądów i wyzwolenia się spod podwójnej prze­
mocy — tyran ii władców i fanatyzm u kleru. W ezwaniu tem u tow arzy­
szy wykład moralności laickiej, opartej na wierze nie w życie przyszłe, 
lecz w doczesne pożytki cnoty. Broszurka pozostała do tej pory prawie 
nie zauważona. Estreicher podaje ją jako rzecz anonimową; zanotowała 
ją  w swojej bibliografii powieści polskiej Jadwiga Rudnicka z powodu 
znajdującej się na końcu trak ta tu  powiastki wschodniej; wspomina 
o Głosie natury do ludzi Bogusław Leśnodorski przy om awianiu wzrostu 
pierw iastków  wolnomyślicielstwa w okresie insurekcji 1794 roku h Nie 
no tu je  omawianego tekstu  Bibliografia filozofii polskiej (Warszawa 1955).

W spomniana broszurka okazuje się nieomal dosłownym przekładem  
znajdującego się w tomie 2 System u przyrody  barona Holbacha (1770) 
rozdziału 14, zatytułowanego Skrót kodeksu 'p rzyro d y . Nie wiemy, kto 
był tłum aczem  omawianego tekstu. Wydał go Dufour 2; co praw da ani 
czcionka, k tórą drukow any jest tekst, ani czcionka łacińskiego m otta 
z Cycerona na odwrocie k a rty  tytułowej nie są typowe dla tej drukarni; 
zdradza ją kursyw a, k tórą pod tekstem  łacińskim wydrukowano polski 
przekład wspomnianego m otta. Dodatkowym argum entem  może być rów ­

1 Estr. XVII, 186: „Głos natury  do ludzi  (prozą). Bez w. m. d. (18 w.) w  8ce, 
s. 3 9 ”. — j .  R u d n i c k a ,  Bibliografia powieści polskiej X VII i  X V III  wieku.  
W rocław 1964, s. 244. — B. L e ś n o d o r s k i ,  Polscy Jakobini. K ar ta  z  dz ie jów  
insurekcji  1794 roku.  W arszawa 1960, s. 291.

2 Inform ację, iż jest to druk Dufoura, oraz objaśnienie kryteriów  um ożliw iają­
cych identyfikację drukarni uzyskałam  od dra Józefa S z c z e p a ń c a ,  za co mu 
serdecznie dziękuję.

13 — P a m ię tn ik  L itera ck i 1965, z. 3
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nież i to, że drugi egzem plarz ossoliński Głosu natury do ludzi (sygn. 
XVIII-6452-II) znajduje się w klocku z innym i drukam i Dufourowskimi.

Można wnioskować, że broszurka nie ukazała się przed rokiem  1790. 
W tekście na s. 16 czytamy, że gdyby ojczyzna okazała się wobec obywa­
tela  niesprawiedliw a, winien on wydalić się z jej granic i nie zakłócać jej 
spokoju — k tó rą  to uwagę opatru je  tłum acz polski przypisem: „Lekcja 
dla em igrantów  francuskich” . Jeśli przypom nim y, że em igracja arysto­
kratów  z F rancji zaczęła się na większą skalę w r. 1790, uwaga ta  nabiera 
charakteru  wskazówki chronologicznej. Leśnodorski wspomina o Głosie 
natury do ludzi p rzy  om awianiu dwóch innych przekładów  reprezen tu­
jących radykalną  m yśl francuską, k tóre ukazały się w r. 1794 3; wymienia 
też inne pism a oraz wiersze tego okresu, o wyraźnie antyklerykalnym  
zabarwieniu. W ydaje się więc, że przekład z Holbacha najsłuszniej można 
datować na r. 1794, a więc na okres, w którym

M yśli ludzkie w yb iega ły  w  przyszłość, żyw iąc się w łaśn ie  analizą spraw naj­
bardziej ogólnych i rozwoju społecznego. Czasy insurekcji przyniosły naw et 
pod n iektórym i w zględam i najw yższe w zloty  polskiego O św iecenia w  tym  
w szystk im , co tyczyło  się  afirm acji w olności i godności każdej jednostki ludz­
kiej, ludu i narodu, poczucia człow ieczeństw a [...], pogardy zaś i obcości 
w obec staw ianych  dotąd postępow i tych idei zapór 4.

O ryginał francuski System u  przyrody  ukazał się w Londynie i pod 
pseudonim em; nosił ty tu ł: Systèm e de la nature ou des lois du monde  
physique et du  m onde moral par M. M irabaud, secrétaire perpétuel, l’un  
des Quarante de Г Académie Française, à Londres 1770. W tym  samym 
roku książka została we F rancji uroczyście spalona przez kata. Rzecz 
przypisywano Diderotowi, co nie było pozbawione podstaw, ponieważ 
istotnie współpracował on z Holbachem nad System em  przyrody ; m am y 
na  to świadectwo Grim m a w liście pisanym  po śm ierci barona. Ostrość 
sform ułowań Holbacha przeraziła W oltera, k tó ry  w ystąpił przeciw gło­
szonym w książce poglądom 5.

Rozdział przełożony na język polski stanowi do pewnego stopnia syn­

3 L e ś n o d o r s k i ,  op. cit., s. 287—290. M owa o książce rzecznika w olności 
m yśli i sum ienia, J.-P . R a b a u t, U w agi po li tyczn e  nad n in ie js zym i okolicznościa­
m i, mogące s łu żyć  za ciąg da lszy  his torii  rew oluc j i  francuskie j  (W arszawa 1794), 
oraz prekursora krytycznego kierunku w  historiozofii, w olnom yślic ie la  i masona, 
C .-F. V o l n e y ,  R ozw aliny ,  czy l i  U wagi nad rew olu c jam i narodów...  (W arszawa 
1794).

4 L e ś n o d o r s k i ,  op. cit., s. 286—287.
5 K. S z a n i a w s k i ,  w stęp  do: P .-H . d’H o 1 b а с h, S y s te m  przy ro d y , czyli  

P ra w a  św ia ta  f izycznego i moralnego.  T. 1. W arszawa 1957, s. XII. „B iblioteka K la­
syków  F ilozofii”. Szersze om ów ienie problem u w spółpracy Holbacha i D iderota  
oraz polem iki m iędzy H olbachem  a W olterem  zob. J. L i t w i n ,  P olem ik i osiemna­
stowieczne.  W arszaw a 1961, s. 82—87, 100— 169.
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tezę wywodów francuskiego filozofa, obszernie wyłożonych w tomie 2 
System u  przyrody. Człowiek — zdaniem Holbacha — został stworzony 
do szczęścia; szczęście to zaś realizuje tylko tu, na ziemi, przez cnotę 
korzystną zarówno dla niego, jak  i dla społeczeństwa. W arunkiem  rea li­
zacji jest wykorzenienie z um ysłu ludzkiego błędnych m niem ań zaszcze­
pionych m u przez religię i tradycję. Szczegółowa analiza poglądów Hol­
bacha nie należy do niniejszego skromnego omówienia, poprzedzającego 
publikację polskiego fragm entu System u przyrody. Zmierza jedynie do 
pokazania, że w przekładzie polskim znalazł się fragm ent niepośledni. 
Z drugiej strony fakt, że System  przyrody  m a duże znaczenie przeło­
mowe oraz stanowi do pewnego stopnia syntezę i finalizację osiągnięć 
m yśli filozoficznej Oświecenia, reprezentow anej przez W oltera, D ide­
rota, Helwecjusza, La M ettrie i Condillaca 6 — sprawia, że skrom ną bro­
szurkę polską uważać możemy za bardzo skróconą, a tym  samym 
i ogromnie uproszczoną, syntezę zasad utylitarystycznej etyki, opartej 
na przesłankach m aterialistycznych.

Nie wiadomo, czy przekład polski pochodzi wprost z książki Holba­
cha, czy też z jakiejś francuskiej broszurki, w której przedrukowano 
Skrót kodeksu przyrody. Wątpliwość tę  nasuwa zamieszczona na końcu 
nie zidentyfikowana powiastka wschodnia. Czy wybrał ją  i dołączył do 
tekstu  tłum acz polski, czy też przełożył z całą broszurą francuską, jaka 
m u wpadła w ręce — trudno ustalić. Hipotezę, że fragm ent System u  
przyrody  mógł wyjść we Francji w osobnej odbitce, potwierdza fak t uka­
zywania się w okresie W ielkiej Rewolucji mieszczańskich katechizm ów 
m oralnych 7, będących wykładnikam i nowej laickiej moralności opartej 
na  prawie natury . Jednym  z takich katechizmów był katechizm  Vol- 
neya 8, w którym  autor, podobnie jak przedrewolucyjni moraliści, prag­
nie — według słów Helwecjusza — „zbudować moralność, tak  jak się 
buduje fizykę eksperym entalną” . Volneyowskie hasło opłacalności cnoty 
i m aksym a „żyj dla bliźnich, aby oni żyli dla ciebie” — przywodzi na 
m yśl wcześniejsze o lat prawie trzydzieści wywody Holbacha.

Głos natury do ludzi nie jest jednak pierwszym śladem System u  
przyrody  w Oświeceniu polskim. Utyskiwania na im port książek, „jakich 
w  żadnym  państw ie Europy sprzedawać pod ciężkimi karam i nie godzi 
się” 9, pow tarzają się przez całą epokę stanisławowską. Już w 1769 r. 
w ystępuje Konarski przeciw bezbożnym drukom, pisząc:

6 S z a n i a w s k i ,  op. cit., s. IX.
7 Zob. M. O s s o w s k a ,  Moralność mieszczańska.  Łódź 1956, rozdz. 9: Miesz­

czańskie  ka tech izm y  moralne v> dobie W ielk iej R ewolucji francuskiej.
8 [C.-F. V o l n e y ] ,  La Loi naturelle ou Catéchisme du citoyen français. Paris 

1793.
9 „M onitor” 1770, nr 65.
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Dopieroż niech druki pełne irelig ii i obyczaje dobre z gruntu psujące pod 
surow ym i karam i zakazane będą, tak na tych, co je do królestw a w wożą, jak 
i tych, co drukować i przedawać je śm ieją 10.

Nawoływania te nie w strzym ały im portu zagranicznych książek, 
o czym otwarcie pisze w swoim „Pam iętniku” Świtkowski. W artykule 
rozważającym  nieprzydatność cenzury, k tó ra  i tak  nie może zapobiec 
napływowi do Polski nowych idei — czytamy:

D zieła W oltera, Rousseau, Hum e, Fryderyka nigdy nie były drukowane 
w  kraju, a jednak pełno ich u nas tak dalece, że gdyby były drukow ane w  pol­
sk im  języku, nie m ogłoby się ich znajdować w ięcej n .

To samo zdanie odnieść możemy także do innych autorów  i ksią­
żek. Nie był Systèm e de la nature  ani autor książki, pan M irabaud, tak 
znany w  Polsce, jak d ’A lem bert, Diderot czy Helwecjusz, nie wspomi­
nając już o W olterze czy Rousseau, ale że był znany — to pewne. Św iad­
czy o tym  chociażby fakt, że książka znalazła się w 1785 r. na indek­
sie 12.

Systèm e de la nature  w przeciw ieństwie do dzieł innych esprits forts  
ogłaszany jest rzadziej w katalogach księgarzy osiadłych w Polsce lub 
przybyw ających z nowościami wydawniczymi z zagranicy. Spotykam y 
książkę Holbacha w katalogach Grölla z lat 1782, 1783 i 1784, Gay’a i Gi­
de’a oraz P faffa z r. 1790; m a ją również na składzie w Warszawie 
F. Ch. Netto w r. 1791 i Jan  Maj w K rakowie w 1793 — wszyscy w yka­
zują późniejsze edycje londyńskie z lat 1780 i 1781 13. Ślad Systèm e de 
la nature  napotykam y co praw da i w katalogach z lat siedemdziesiątych.

10 S. K o n a r s k i ,  O religii poczc iw ych  ludzi.  Warszawa 1769, s. 160. — Su­
row ej cenzury i zakazu przywozu „filozoficznych” ksiąg dom agali się А. К a- 
m i e ń s k i  (Edukacja  o b yw a te lsk a  p rzez  A. K .  W arszawa 1774), J. A l b e r t r a n d i  
(Uwagi nad wolnością drukow an ia  i p rzedaży  ksiąg publicznych.  B. m. i r. (ok. 
1776)), W. S k a r s z e w s k i  (Uwagi poli tyczne im ien iem  stanu duchownego do 
Zbioru  p raw  polskich podane roku 1778. K alisz [1778]). Szczególną troskę, by „blask 
now ości nauk” n ie w zburzył w  m łodzieży „krwi poczciw ej”, w ykazuje anonim owy  
autor rozprawki Filozofia nowa, w  samym\ przekładaniu  obcych książek  na polski  
j ę z y k  K siędzu  P lebanow i nieznośna, parafianom szkodliwa, p rzez  jednego z  J X X  
P lebanów  pros to tę  ducha w  religii opowiadającego w yśw iecon a  (Grodno 1787).

11 P. Ś w i t k o w s k i ,  R oztrząśnienie  uw ag pisarza nad wolnością drukowania.  
„Pam iętnik P olityczny i H istoryczny” 1789, w rzesień, s. 919.

12 Rozporządzenia i p ism a  pastersk ie  za  rządów  JOKsięcia  Imci Michała Jerze­
go Poniatowskiego, b iskupa  płockiego etc. etc., do d iecezji  p łockie j w ydane.  T. 2. 
W arszawa 1785, s. 211—217. S ys tèm e  de la nature  sąsiaduje tu m. in. z  N ow ą H e­
loizą, Emilem, K a n d y d e m  i L ’H om m e machine  pióra La M e 1 1 r i e.

13 Catalogue de quelques livres  françois, anglois et italiens... chez... Groll. Var­
sov ie  1781. — Catalogue de quelques livres  françois... chez Michel Groll... à Ze lw e  
e t  à Swislocz pendan t les foires.  1783. — Catalogue de quelques livres françois, an­
glois e t  italiens... chez Michel Groll... 1784. ■— Catalogue des livres qui se trouven t
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Poser uparcie ogłasza 14 trak ta t obalający tezy tej książki. Podejrzewać 
można, że m iałby mniejsze kłopoty ze sprzedażą Holbacha niż z anty- 
-Holbachem.

W centralnym  katalogu starych druków Biblioteki Narodowej w W ar­
szawie zanotowano 8 egzem plarzy Systèm e de la nature  — mowa oczy­
wiście o egzemplarzach XVIII-wiecznych. W porównaniu na przykład 
z Helwecjuszem, reprezentowanym  w Katalogu przez 25 egzem ­
plarzy książki De l’Esprit i 27 edycji Oeuvres — nie wspominając już 
o dziełach W oltera i Rousseau — liczba ta  przedstawia się dość skrom ­
nie. Sądy o popularności dzieła na podstawie katalogów księgarskich czy 
zachowanych do chwili obecnej egzemplarzy są dość zawodne — można 
z nich jednak chyba wnioskować o znajomości, jeśli nie szerokiej po- 
czytności dzieła. O tym  samym świadczą nielicznie zachowane inw enta­
rze XVIII-wiecznych bibliotek pryw atnych. W rejestrach bibliotek m a­
gnackich prawie nigdy nie brakuje Encyklopedii, Słownika  Bayle’a, Eseju  
o rozumie ludzkim  Locke’a, Ducha praw  M onteskiusza oraz dzieł zbioro­
wych W oltera i Rousseau — natom iast Systèm e de la nature  jest książką 
rzadszą. Notuje ją Reverdil w katalogu biblioteki królewskiej, m iał ją 
w swej bibliotece Stanisław  Kostka Potocki, i to w wydaniu pierwszym 
z roku 1770. Taż sama edycja znalazła się w bibliotece kolegium pijar - 
skiego 15.

W czasopiśmiennictwie i literaturze stanisławowskiej wśród pisarzy 
szerzących libertyriskie poglądy i zgubne idee wymienia się W oltera, 
Rousseau, czasem Helwecjusza czy d’A lem berta i D iderota — praw ie 
nigdy Holbacha. Nie m a jego nazwiska na liście „bezbożnych filozofów” 
opisanych w książce H istoryczno-krytyczne wiadomości o życiu i pismach 
trzydziestu  i trzech filozofów naszego w ieku, opisane i tłumaczone z n ie­
mieckiego przez J. P. [...], a wydanych przez G rebla w Krakowie 
w r. 1785, choć mowa tam  o Bayle’u, Diderocie, Helwecjuszu, La M ettrie, 
a osobny tom poświęcony jest W olterow i16. W pochlebnym i aprobują­

chez Gay e t  Gide... Varsovie, D iette de 1790. — Catalogue des livres qui se v en den t  
à Varsovie chez F. Pfaff... 1790. — Catalogue de quelques livres  français, italiens,  
latins et anglais chez... Netto . À  Varsovie 1791. — Catalogue des livres français  
qui se trou ven t chez Jean M ay  d Cracovie... 1793.

14 J.-A. P o s e r ,  Principes contre Vincredulité à l’occasion du „S ystèm e de la 
nature” par M r Camuset.  Paris 1771. — A następnie w: Catalogue des livres  fran-  
çois, anglois et italiens... chez Jean Auguste  Poser... Varsovie 1773. — Catalogue des  
l ivres  françois... 1776. — Catalogue des livres français... 1779.

15 AGAD, rkps A/106. A rchiw um  ks. J. Poniatowskiego. — AGAD, rkps 141. 
A rchiw um  Potockich. — Catalogus l ïbrorum bibliothecae collegii regii varsaviensis  
clericorum regularium scholarum Piarum  factus anno domini 1796.

16 Autorem  książki był T s c h a b u s c h n i g g ,  tłum aczem  Jacek P r z y b y l ­
s k i .  Tom pośw ięcony W olterowi w yszedł w cześniej, bo w  r. 1781, i nosił tytu ł:
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cym rozwój XVIII-wiecznej filozofii artykule, Zastanowienie się nad 
schyłkiem  18 wieku, czytamy:

Jeszcze przed 50 la t n ie było dokładnych pism  w  filozofii w ięcej jak trzy, 
cztery. Teraz w szędzie jest obfite żniw o. A choć nie z w łasnej roli, jest jednak  
rzeczy dowoź obfity. N aw et w  H iszpanii w iadom y już dobrze Locke, H elvetius, 
M ontesquieu, A lem bert, D iderot, W olf i L e ib n itz17.

Brak wzmianek o Holbachu tłum aczyć można i tym , że wszystkie 
swoje prace, których napisał ponad 20, ogłaszał anonimowo lub pod 
pseudonimem, tak  iż autorstw o tych błyskotliw ych i ciętych pam fletów 
ateistycznych nie było czasem znane naw et jego przyjaciołom  paryskim. 
Nazwisko Holbacha jako współpracownika Encyklopedii pojawiło się w to ­
m ie 3 tego wydawnictwa, znany był na teren ie Francji jego salon, dysku­
sje z innym i oświeconymi i spory z W olterem  18; do Polski dotarła jego 
książka — nazwisko było ukryte pod pseudonimem pana M irabaud.

W zmianki o Systèm e de la nature  i o ich autorze pojaw iają się w Pol­
sce przy końcu lat osiemdziesiątych. Łączy się to  ściśle ze wzrostem 
pierw iastków  wolnomyślicielstwa i z rozwojem  radykalizm u społecznego, 
co wywołuje reakcj ę sfer zachowawczych. Jak  wspominaliśmy, książka 
znalazła się w 1785 r. na indeksie. W rok później potępił ją  na kartach 
swojej pow ieści-traktatu  biskup Kossakowski. Na wieś, gdzie spraw uje 
rządy  dusz wzorowy pleban, przybyw a z W arszawy m łody libertyn. 
W rozmowie z plebanem  kpi z religii, powołując się na au to ry tet Bo- 
lingbroke’a, F rereta, Hueta, Boulangera, M i r a b a u d ,  W oltera i Rous­
seau. N arrator, św iatły  ziem ianin i w ierny kolator księdza plebana, tak 
opisuje bibliotekę ateusza:

Cała ow ego m ocnego ducha biblioteka, jak m i przyznał, zaw ierała się w  k il­
ku książkach francuskich: La Raison par alphabet, La Bible enfin expliquée,  
S ys tèm e  de la nature, L ’Exam en im po r tan t  de Milord Bolingbrock.

N arrator — zastrzegając się, że czytał te  książki za pozwoleniem 
zwierzchności — podejm uje polemikę ze zgubnymi dziełami m niem a­
nych przyjaciół ludzkości, ,,co pod hasłem  wolnego m yślenia starają  się 
uwielbiać tolerancją, czyli znoszenie wszystkich błędów wylęgających się 
jakoby z płodu rozum u, żeby tym  bezczelniej swoje rozsiewali” 19.

Dmochowski i Siarczyński w anonimowej broszurce atakującej akade­

H isto ryczn o -kry tyczn e  w iadom ości o życ iu  i pismach pana W oltera  i  inszych nowych  
fi lozofów.  W ykład z niem ieckiego przez J. P. jednego z akadem ików  krakowskich. 
Cz. 1. W arszawa 1781.

17 P.  S W i t k o w s k i ,  Zastanow ienie  się nad schy łk iem  18 w ieku.  „Pam iętnik  
Polityczny i H istoryczny” 1783, styczeń, s. 7.

18 Zob. L i t w i n ,  op. cit.
19 [J. K. K o s s a k o w s k i ] ,  K sią dz  Pleban. Cz. 1. W arszawa 1786, s. 252, 261, 

264—265. D rugie w ydanie ukazało się w  r. 1788, rów nież u Grollą.
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mików krakowskich wypowiadają się m. in. na tem at filozofii wieku. Za 
filozofów godnych przyjęcia uważa się Bayle’a, d’Alem berta i autorów 
Encyklopedii, padają również nazwiska „Lamettrego, Helwecjusza, Mi- 
raba  i innych podejrzanych i naganionych pisarzów, twierdzących, że 
człowiek samym tylko prawom fizycznym podpada” 20. Znacznie ostrzej 
rozprawił się z „filozoficzną rozpustą” anonimowy autor Listu do W iel­
możnego Im ci Księdza Ł uskiny  21 z 1791 roku.

Ostrzega on Łuskinę przed „rozwiązłością druku” :

Jeżeli księgarze nasi będą jaw nie i bez w szelkiej trw ogi każdemu przeda- 
wać: S y s tèm e  de la nature, S ys tèm e sociale, Révolution de l’Amérique, Histoire  
philosophique et poli tique des Etablissements etc. etc. i liczny ów  tłum  ksiąg  
rów nie bezbożnych, jak rokoszujących — niezadługo namnoży się ateuszów, f i ­
lozofów, obyw atelów  całego świata.

Najpoważniejszy atak  na tezy zawarte w System ie przyrody  przepro­
wadził W incenty Roch Karczewski, doktor filozofii w Akademii K ra ­
kowskiej, w obszernym 3-tomowym dziele O prawach fizycznych  i moral­
nych czyli Prawdziwe system a natury z dzieł francuskich zebrane. Pole­
m izując z deistami i m aterialistam i wieku, główny atak  kieruje K ar­
czewski przeciw nieznajomemu autorowi „System atu natu ry  pod ty tułem  
pana M irabaud” . We wstępie podaje obszerne streszczenie wywodów 
Holbacha, opatrując je końcową uwagą:

Ten jest krótki i rzetelny obraz fałszyw ego system atu natury; krew  się za­
pew ne ścina w  tobie, czytelniku! na ty le bluźnierstw , potw arz fałszu, na ten  
odgłos obosieczny tej filozoficznej poczwary! 22

Bardziej szczegółowej polemice poświęca Karczewski paragraf 6 to­
m u 3, mówiąc o „ogromnych sprzecznościach fałszywego system atu n a ­
tu ry ” . Nie przewidział uczony doktor filozofii, że w rok później w tej 
samej oficynie drukarskiej, u Dufoura, wyjdzie w przekładzie polskim 
Skrót kodeksu przyrody  — m ała „biblia m aterializm u”, pod niewinnym  
tytułem  Głosu natury do ludzi.

Tyle na  tem at wzmianek o System ie przyrody  przed publikacją Głosu 
natury do ludzi. Nie potrafim y odpowiedzieć na pytanie, czy trak tacik

20 [F. D m o c h o w s k i ,  F. S i a г с z y ń s к i], Zakus nad zaciekam i W szechnicy  
K ra ko w sk ie j ,  czyli Uwagi nad n iek tórym i te j  A kadem ii dyser tacjam i.  B. m. (1789), 
s. 35.

21 List do Wielmożnego Imci K sięd za  Łuskiny z  okoliczności G azety  Narodowej  
dnia 15 stycznia  1791 od jednego z  składających T ow arzys tw o  Antyfilozoficzne o b y ­
w a te ló w  polskich pisany. B. m. (1791).

22 W. R. K a r c z e w s k i ,  O prawach f izycznych i moralnych świata, czyli  
P ra w d ziw e  sys tem a natury  z  dziel francuskich zebrane. W arszawa 1791—1793, 
s. VI—XLVII.
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ten  wywołał jakąś polemikę, czy też przeszedł nie zauważony wśród in ­
nych tłum aczeń i rodzim ych druczków o podobnej tem atyce. Musiał jed­
nak wzbudzić sprzeciw wśród niektórych czytających — zarówno egzem­
plarz Biblioteki Narodowej, jak i jeden z egzem plarzy ossolińskich 23 no­
szą ślady owych czytelniczych reakcji, przybranych naw et w wierszo­
waną formę. Wobec nieznajomości prow eniencji wspomnianych egzem­
plarzy trudno ustalić, czy pochodzą one od pierwszych czytelników Głosu 
natury do ludzi. Na egzem plarzu Biblioteki Narodowej zamieszczono na­
stępujący wierszyk:

D ziękuję, panie autor, za te tw oje łaski,
Ja, natura, od cieb ie n ie przyjm ę tej maski,
Bo luboś dziw nie m oje przym ioty w yśw iecił,
D ziw niejszy  ten, który z n ie m nie naturę w zniecił.
N iech sobie ateusze sw e rozumy suszą,
Co było św iętym , będzie, w szyscy przyznać muszą!
Cóż piszą na zatarcie tej św iętości przecie?
Bez dowodu w  rozpuście w ielu  baśnie p lecie.
Przeczytaj oto dziełko, przekonasz się o tym ,
Zważając, gdy m asz rozum, że w szystko nic potem ,
Bo choć go i kw iatam i przyozdobić chciano,
Znikły kw iaty, gdy one z trucizną zmieszano.
Panie autor, dlaczego to dziełko tw e św iatu  
B ez im ienia  w ydałeś? wszakże gdy w arsztatu  
Dobrego osądziłeś, czegóż się go w stydzisz?
W ięc kłam ałeś, dowodzę! I ty  sam to widzisz.
A z łośliw ie kłam ałeś, przydać m ożna tyle,
U taiw szy sw e im ię, rzuciłeś paszkw ile.
Jednakże dokazałeś za ruszeniem  głow y.
Żeś bez trudu i m ęki relig iji [!] now y  
Zrobił się prawodawcą! Co ci życzyć trzeba?
N ic w ięcej! Żebyś trafił do sw ojego n ieb a !24

Nieco łagodniej potraktow ał poglądy Holbacha czytelnik, czy też 
dwaj czytelnicy egzem plarza ossolińskiego. Na papierowej oprawie b ro ­
szurki znajduje się k ró tk i i dość czytelny wierszyk:

W pew nym  ogródku latając pszczółeczka  
Słodycz zbierała z każdego kw iateczka.
Pszczółko, przytom ne rzecze do niej dziecię,
W kw iatkach n iektórych trucizna jest przecie.
Prawda, odpow ie pszczółka tej dziecinie,
Ja też truciznę zostaw iam  w  roślinie.

23 Bibl. Narodowa, sygn. X V III.1.1961. — O ssolineum , sygn. XVIII-11784-II. 
D rugi egzem plarz ossolińsk i nosi sygn. XVIII-6452-II. Są to — o ile m i w iado­
mo — jedyne trzy egzem plarze zachow ane w  naszych bibliotekach.

24 W iersz pisany jest atram entem , dość nieczyteln ie. Zamieszczono go na karcie 
ty tu łow ej i częściow o na jej odwrocie. Przepisano go raz jeszcze tym  sam ym  cha­
rakterem  pism a u dołu tekstu, podając na każdej stronie (s. 2—24) jedną lin ijkę.
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W tekście na s. 22 napisano atram entem : „Zabawka, non ! Jakie ten  
mieć będzie zgryzoty sumienia, k tóry  nie wierzy w nieśm iertelność du­
szy, w kary  i nagrody Boga sprawiedliwego?” Nieco dalej spotykam y na­
pis ołówkiem: „oby w tak  pięknym  celu, jak piękne słowa” 25.

Kimkolwiek był ów czytelnik, to w każdym  razie dojrzawszy „ tru ­
ciznę” w m aterializm ie Holbacha, uznał również pożytki nauki m oral­
nej omawianego trak tatu . Przypom ina się tu  relacja pani de Genlis
0 atmosferze panującej na sławnych obiadach filozoficznych w domu 
barona, o których ksiądz M orellet powiadał:

Tam w łaśnie Diderot, doktor Roux i w reszcie sam baron w ykładali dogm a­
tycznie ateizm absolutny — ten, który jest zawarty w  System ie  p r z y r o d y ;
czynili to z takim  przekonaniem , dobrą wiarą i rzetelnością, że czuli się zbudo­
w ani naw et ci spośród nas, którzy — jak ja — nie w ierzyli w  ich naukę 26.

Przekład, którego obszerne fragm enty — ze względu na unikalny 
charakter druku — tu ta j ogłaszamy, jest jak na stosunki XVIII-wieczne 
bardzo wierny, choć oczywiście nie w pojęciu dzisiejszej filologicznej ści­
słości. P rzy  porównywaniu tekstu polskiego z francuskim  nie natrafiono 
na poważniejsze odstępstwa od oryginału ani na próby zatarcia ostrości
1 dobitności wywodów Holbacha. Przeciwnie, anonimowy tłumacz często 
przydaje jakiś przym iotnik lub wprowadza do tekstu dodatkowe zdanie, 
m ające jeszcze wyraźniej podkreślić radykalny  charakter trak tatu . D ro­
bne opuszczenia lub dodatki nie zmieniają jednak sensu tekstu  polskiego. 
Jeśli obeznani jesteśm y z p rak tyką XVIII-wiecznych przekładów, m usim y 
przyznać, że tłum acz Głosu natury  nie tylko poszedł za wskazaniem K ra ­
sickiego, iż „do myśli, a nie do słów autora powinien przywiązywać się 
tłum acz” 27, ale że w m iarę swych filologicznych um iejętności starał się 
oddać m yśl autora jego własnymi słowami. Ta zasada wiernego przekła­
dania prowadzi czasem tłumacza do pewnych nieporadności stylistycz­
nych czy składniowych. Możemy jednak wnioskować, iż język francuski 
znał on dość dobrze, lub też że nie gardził posługiwaniem się dykcjona- 
rzem.

Na odwrocie ka rty  tytułow ej znajduje się m otto z De officiis Cyce­
rona:

„N atura vult, u t homo homini, ob earn causam quod is homo sit, con- 
sultum  velit. Cicero, de Offi: Lib. III. Przyrodzenie chce, iżby człowiek 
człowiekowi z tego względu, iż człowiekiem, jest, radził. Cycero, o Po­
winnościach w Księ: Ш ”.

25 W ierszyk i uwaga na s. 22 pisane są atram entem  i różnią się nieco charak­
terem  pism a od zdania skreślonego ołówkiem .

26 Mme de G e n l i s ,  Les Dîners du baron d’Holbach. Paris 1822, s. 75. Podaję 
za: S z a n i a w s k i ,  op. cit., s. XI.

27 „M onitor” 1772, nr 1, s. 1.
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Pierw sza strona tekstu  nie posiada ty tu łu  nagłówkowego. Pisownię 
zmodyfikowano według obowiązujących zasad wydaw ania tekstów  XVIII- 
-wiecznych 28.

W szystko, co jest fałszem , nie może być ludziom  pożyteczne; to, co im statecz­
n ie szkodzi, n ie m oże być zagruntow ane na praw dzie i na zaw sze w ygnanym  być 
pow inno. B ędzie zatem  niepospolitą  dla rodzaju ludzkiego przysługą, gdy ośw ieceni 
ludzie pracow ać będą w  zamiarze podania mu praw ideł postępow ania i w skazania  
m u zbaw iennej drogi, którą postępując m ógłby się  w ydobyć z odmętu, w  jakim  go 
uniesiona im aginacja pogrąża, i tam  mu błądzić każe bez nadziei naw et w ybrn ię­
cia kiedyżkolw iek  z niego. Natura sam a, przez dośw iadczenie poznana, nastręczy  
ludziom  tę drogę, poda im  ową nić, która ich do kresu szczęśliw ości doprowadzi 
i dostarczy im sposobów  zw alczenia ow ych dziw acznych m arów  i poczwar, które 
od n iepam iętnych w ieków  dom agają się okrutnego hołdu od przestraszonego i znę­
kanego ludu. Trzymając tę nić przewodniczą w  ręku, nigdy się nie będą mogli 
obłąkać; aby ją tylko na m om ent z rąk w ypuścili, wpadną niezaw odnie w  dawne 
sw oje obłąkania. Nadarem nie wzrok sw ój kierować będą ku niebu w  zamiarze zna­
lezien ia  pom oców, które m ają tuż przy sobie; dopóki ludzie za p a len i1 za sw ym i 
opiniam i relig ijnym i szukać będą w  urojonym św iecie  zasad sw ego postępow ania  
na ziem i, dopóty nie będą m ieli żadnych; dopóki zostaną uporczyw ym i w  zapatry­
w an iu  się na niebo, dopóty na oślep chodzić będą po ziem i, a ich n iepew ne kroki 
nigdy n ie spotkają dobrego bytu, bezpieczeństw a i spokojności istotn ie do ich  
szczęścia potrzebnych.

Lecz ludzie, których odw ieczne przesądy upow ażniają do w zajem nego sobie 
szkodzenia, m ają się na ostrożności przeciw  w łasnym  dobroczyńcom, chcącym  im  
w yjednać najw iększe korzyści. Przyzw yczajeni być zwodzonym i, zostają w  usta­
w icznym  podejrzeniu; przyw ykli do w zajem nej sobie nieufności, do obaw iania się 
w łasnego rozumu, do uw ażania praw dy za nader niebezpieczną, obchodzą się po 
nieprzyjaznem u z tym i, którzy ich chcą z błędu w yprowadzić; uprzedzeni od naj­
p ierw szej m łodości przez obłudę, sądzą się być w  obow iązku bronić usiln ie zasłony  
okryw ającej ich oczy i w alczą z w ściek łością  2 przeciw  tym  w szystk im , którzy by 
im  ją zedrzeć usiłow ali. Jeżeli ich oczy do ciem ności przyw ykłe otw ierają się 
na chw ilę, św iatło  ich razi, rzucają się z zajadłością na pokazującego im  pochodnią,

28 Tekst skrócono m niej w ięcej do połow y; opuszczono rów nież pow iastkę  
w schodnią zam ieszczoną na końcu traktatu. Podane tu fragm enty oddają jednak  
w  pełn i tok rozum ow ania H olbacha, s iłę  jego argum entacji i w łaściw ości jego stylu, 
pełnego w zniosłej retoryki i nam iętnej persw azji. W przypisach do tekstu  podaje 
się  tylko te rozbieżności z oryginałem , które choć w  pew nym  stopniu m odyfikują  
jego sens. Opatruje się rów nież przypisem  zdania, w  których dopatrzyć się można 
pew nych  niejasności. N ie uw zględnia się natom iast drobnych dodatków do tekstu — 
tu  i ówdzie w trąconego zdania, które nie w pływ a na zm ianę w ym ow y ideologicz­
nej traktatu. Przy porów nyw aniu posługiw ano się tekstem  francuskim  w  edycji 
londyńskiej z 1784 r. oraz w spółczesnym  popraw nym  przekładem  polskim  w  w y ­
daniu „B iblioteki K lasyków  F ilozofii”.

1 W oryg.: en te tés  — tkw iący z uporem.
2 z  w ściekłością  -— dodatek tłum acza.
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bo blasku jej w ytrzym ać nie mogą. N astępnie ośw iecony człow iek 3 uważany byw a  
od sw ych w spółrodaków jako istota złoczynna, jako zaraza powszechna; ów, który 
ośm iela się ocucić ludzi ze snu letargicznego, w  którym  ich pogrąża naw yknienie, 
uchodzi za burzyciela spokojności publicznej; chcący uśm ierzyć ich szalone zapędy, 
sam  uchodzi za szaleńca; ten, który w zyw a w spółtow arzyszów  do skruszenia kaj­
dan niew oli, w ydaje się być nierozum nym  i śm iałkiem  w  oczach tych spod lonych4 
w ięźniów , którzy m niem ają, iż przyrodzenie utworzyło ich jedynie na to, aby drżeli 
i jęczeli w  n iew olnictw ie. W miarę tak okropnych uprzedzeń, tłum acz n a tu ry 5 
przyjm owany byw a od sw ych w spółobyw atelów  w  ten sposób, jak ów  nocny złej 
w różby ptak, który aby tylko w yszedł z swego schronienia, natychm iast go inne  
ptaki ścigają przeraźliw ym  i n ienaw iść oznaczającym krzykiem .

Ludzie przez bojaźń zaślepieni! odm ieńcie swój sposób postępowania! Przyjaciel 
natury n ie jest w aszym  nieprzyjacielem . Jej tłum acz nie m oże być stronnikiem  
kłam stw a; burzyciel urojonych chim er n ie może być n iszczycielem  prawd od szczęś­
cia w aszego nieoddzielnych. [...] Jeżeli wTalczy przeciw  przywłaszczeniom  ow ych  
przesądem  ubóstwionych tyranów, którzy równie jak i w asi bogow ie uciskają was 
żelaznym  berłem , to dlatego aby w as powrócić do używania praw wam od natury  
służących, to dlatego w reszcie, abyście byli lu d źm i9, n ie zaś niew olnikam i na zaw ­
sze w  nędzy jęczącym i; abyście byli rządzonymi przez ludzi i obyw atelów , którzy 
by w as kochali i bronili 7. Jeżeli pow staje przeciw  obłudzie, to z tego w zględu, aby  
przyw rócił prawdę do tych granic, z których ją od niepam iętnych czasów błąd w y ­
parował. Jeżeli niszczy urojoną zasadę owej niepew nej i fanatycznej moralności, która 
om am ia tylko wasze um ysły nie poprawując serca, to z tej przyczyny, aby nauce 
obyczajow ej nadał niew zruszoną, bo na naturze w aszej zagruntowaną cechę. O śm iel­
cie się przecież posłuchać jej głosu, zrozumialszego pew nie nad ow e obojętne 
i sprzeczne w yrocznie, jakie w am  obłuda w  im ieniu dziw otw ornego8 bóstw a ogła­
sza. Posłuchajcie w ięc natury, a słuchajcie jej z tym nieuprzedzonym  um ysłem , 
jaki każdy pragnący się ośw iecić m ieć powinien.

GŁOS NATURY DO L U D Z I9

O! w y, którzy podług popędu ode m nie udzielonego w  każdej chw ili życia dą­
życie ku uszczęśliw ieniu, nie czyńcie oporu mojej w szechw ładnej mocy, pracujcie 
na w łasne szczęście, używ ajcie go bez obawy, a śrzodki ku tem u służące znajdzie­
cie w yryte w  sercach w aszych. Na próżno, przesądniku, szukasz tw ego uszczęśli­
w ien ia  za granicam i w idzialnego św iata, na którym  cię  dzielna ręka m oja po­
staw iła! Nadarem nie czołgasz się u nóg tych nieprzebłaganych mar, które obłą­
kana tw oja im aginacja sadza na odw iecznym  moim tronie. Na próżno, przesądniku,

3 Tu w yraźnie sens zdania złagodzony; w  oryg.: En conséquence l’athée  — dla­
tego w łaśn ie ateista.

4 spodlonych  —  dodatek tłumacza.
5 W oryg.: le disciple de la nature  — a w ięc raczej: w yznaw ca, zw olennik, 

uczeń.
6 W oryg.: des homm es libres  — ludźm i w olnym i.
7 W oryg. sens nieco odm ienny: qui chérissent, qui protègent des hom m es s em ­

blables à eu x  et des c i toyens dont ils tiennent leur pouvoir  — kochających i ota­
czających opieką podobnych sobie ludzi i obyw ateli, od których otrzym ali w ładzę.

8 W oryg.: div in ité  capricieuse, qui contredit sans cesse ses propres volontés  — 
podstępne bóstwo, które na każdym kroku przeczy w łasnym  żądaniom.

9 W oryg. brak tytułu. Dalsze w yw ody zaczynają się od akapitu.
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oczekujesz tych urojonych krain przyszłości, które się w  tw ym  zagorzałym mózgu 
w ylęg ły . N adarem nie spuszczasz się na te dziwaczne bożyszcza, których dobrodziej­
stw a zachw ycają cię w tenczas naw et, k iedy te napełniają z ie m ię 10 nieszczęściam i, 
panicznym  postrachem , jęk iem  i złudzeniem . O śm iel się, by raz zrzucić z siebie to 
uciążliw e jarzmo fanatycznej religii, a m ojej głów nej w spółryw alki, która pogardza 
m oim i ustaw am i, w yrzecz się tych bożyszczów, przyw łaszczycielów  mej w ładzy, 
a powracaj pod słodkie m oje panow anie. Pod m oim  to panow aniem  praw dziw a jest 
w olność, tyrania polityczna i religijna 11 są z niego bez pow rotu w ygnanym i, spra­
w ied liw ość czuwa nad bezpieczeństw em  m nie podległych, ona obw arow yw a w szyst­
kim  należne im  prawa, dobroczynność i ludzkość w iążą ich nierozerw alnym  w ęz­
łem  przyjaźni, prawda ich  ośw ieca, a fa łsz  nigdy ich om am ić nie zdoła.

Powróć w ięc, dziecię obłąkane! pow róć do natury! Ona ci przygotow yw a ukon­
tentow ania, ona cię pozbaw i czczych bojaźni, które serce tw oje dręczą, tych n ie- 
spokojnościów , od których w iędniesz, tych  uniesień, które ustaw icznie tobą m iotają, 
tych n ienaw iści czyniących przedział m iędzy tobą a człow iekiem , którego w in ieneś  
kochać. A tak pow rócony na łono natury, pow rócony ludzkości i sobie sam em u, rzu­
caj kw iaty  po drodze ż y c ia 12, żyj cnotliw ie dla sieb ie i tw oich  w spółbliźnich, po­
św ięcaj pew ne m om enta rozm yślaniu nad sobą sam ym  i nad istotam i, które cię 
otaczają; a porzuć te urojone bożyszcza, które ci w  żaden sposób pomóc do szczęś­
cia nie mogą. U żyw aj i innym  pomagaj do używ ania tych darów, które dla w szyst­
kich dzieci moich zarówno utw orzyłam . Pom agaj innym  do znoszenia nieszczęść, 
na które ich konieczność rów nie jako i ciebie częstokroć naraża; używaj rozko- 
szów  13 od tw ego szczęścia nieoddzielnych, aby tylko te, n ie szkodząc tobie sam em u, 
nie staw ały  się  przykrym i braciom  tw oim . Rozkosze te są ci dozwolone, b y łeś ich  
używ ał w  m iarę ode m nie wskazaną. Bądź w ięc szczęśliw ym , o człow iecze! Natura  
do tego cię zaprasza! lecz pom nij, iż sam  szczęśliw ym  w yłączn ie być nie możesz: 
w ezw ij w ięc w spółb liźnich  do podobnego szczęścia, bo taki zapadł w yrok przezna­
czenia, iż szczęście tw oje zależy jedynie na tym , abyś się, ile  m ożności, starał 
o uszczęśliw ienie innych. Gdybyś zaś choć na m om ent chciał się od tego w yłam ać, 
pom nij, że nienaw iść, zem sta i zg ry zo ty 14 są zaw sze na pogotow iu na ukaranie 
tych, którzy się  ośm ielają gw ałcić m oje n ieodzow ne wyroki. [...]

Bądź obyw atelem , gdyż ojczyzna jest ci koniecznie potrzebną do tw ego bezpie­
czeństw a, do rozkoszów, do dobrego bytu. Bądź w iernym  i z w szelką dla prawej 
w ładzy podległością, poniew aż ta konieczną jest do utrzym ania tow arzyskiego  
związku, którego ty jesteś ogniw em . Bądź posłuszny ustawom , gdyż te są w yraże­
niem  w oli ogólnej, której w ola  tw oja ulegać w inna. Broń tw ej ojczyzny, gdyż ta, 
zam ykając tw e dobro i w szystk ie  istoty  m iłe  dla serca tw ego, jedynie usczęśliw ić  
cię  może. N ie ścierp tego, iżby ta w spólna tw oja i w spółobyw atelów  tw oich matka 
m iała w paść w  w ięzy  od tyranów  na nię przygotow ane, bo natenczas niczym  w ięcej 
dla ciebie nie będzie, ty lko w ięzieniem . Gdyby zaś n iespraw iedliw a tw oja ojczyzna  
odm ów iła ci w innego szczęścia, gdyby nieszczęściem  przeszedłszy pod panow anie ja­

10 W oryg.: ton sé jour  —  pobyt na ziem i, a w ięc: życie.
11 W oryg. tylko: la  tyrannie  e t  l’esclavage  — tyrania i n iew ola.
12 Opuszczono zdanie oryg.: cesse de con tem pler  l’avenir  — przestań w patryw ać  

się  w  przyszłość.
13 W oryg.: j ’approuve tes plaisirs  — pochw alam  tw oje przyjem ności. Francu­

sk ie plaisirs  oddawane jest zazwyczaj przez tłum aczy stanisław ow skich  jako „roz­
kosz” lub „uciecha”.

14 W oryg.: remords  — w yrzuty sum ienia.
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kiegoś sam odzierżcy13 nie ujęła się za zgnębieniem  ciebie, oddal się od niej bez 
szem rania, a nie waż się nigdy m ieszać jej spokojności u:.

Słow em , bądź człow iekiem , bądź istotą czułą i rozumną, bądź czułym  ojcem, 
gorliw ym  obyw atelem , w iernym  m ałżonkiem , szczerym przyjacielem , spraw iedli­
w ym  gospodarzem. Pracuj na dobro ojczyzny i w sp ó łob yw atelów 17, co tylko masz 
talentów , przem ysłu, zdatności i cnót towarzyskich. Udzielaj innym  tych darów, 
którym im  cię obsypała: niech w szyscy, którzy się do ciebie zbliżają, powrócą  
z ukontentow aniem  i pomocą. N iech obrąb tw ych czynów, tw ym i ożyw iony do- 
brodziejstw y, sp ływ a na sam ego ciebie; bądź pew ien, iż człow iek przykładający się  
do szczęścia innych sam  n ieszczęśliw ym  być nie może. [...] N ie lękaj się śm ierci, bo 
ta jest naturalnym  w ypadkiem  tw ojej organizacji; lecz jeżeli z jednej strony po­
trzeba, żebyś umarł, z drugiej strony przeżyjesz sam ego siebie m yślą 18, żyć będziesz  
zaw sze w  pam ięci przyjaciół i tych, którym ręka tw oja była pomocą; cnoty tw oje  
będą m iały w ystaw ioną w  odradzających się pokoleniach trw ałą pam iątkę, której 
ręka czasu n ie tylko zniszczyć, ale naw et dotknąć się nie będzie mogła. Społecz­
ność kontenta będzie z tw ych postępków, a ziem ia pysznić się będzie, iż tak do­
broczynną istotę na sobie d źw ig a ła 19. [...]

Ludzie! posłuchajcie jeszcze raz głosu mego, jeżeli nie chcecie być zaw iedzio­
nym i. Ja to jestem , która karze praw ie w szystk ie w ystępki, nie zaś bogowie; zły  
m oże się w yślizgnąć spod surow ości ustaw  ludzkich, ale moich uchronić się n ie po­
trafi. Ja utw orzyłam  człow ieka, ja przepisałam  mu prawa do jego organizacji sto­
sow ne, którym i się rządzić ma. Jeżeli, lu b ieżn ik u 20, puszczasz się na w yuzdane  
rozkosze, natenczas lubo w spółtowarzysze zabaw tw ych poklaskiw ać ci będą, ale  
ja cię ukarzę dotkliw ym i chorobami, które położą tam ę tw em u ohydnem u życiu. 
Jeżeli będziesz niew strzem ięźliw ym , ustaw y ludzkie nie ukarzą cię, lecz ja skrócę 
w ątku  dni twoich. Jeżeli jesteś w ystępnym , nałogi tw oje zw alają się na twój w ła ­
sny  kark. Owi mocarze, te to bóstw a ziem skie, które przesąd 21 staw ia powyżej 
ustaw  ludzkich, przym uszeni są podlegać moim wyrokom . Ja ich chłoszczę, ja pod­
żegam  w  nich podejrzenie, niespokojność i bojaźń. Ja spraw uję, iż drżą na samo 
w spom nienie czcigodnej cnoty; ja to jestem , która przez kupę ich zauszników się ­
gając, daję im  uczuć kolce zatrute zgryzotą i hańbą. Ja rzucam nudy na ich zatw ar­
działe dusze, na ukaranie ich za nadużycie w ładzy, którą sobie nad w olnym  przy­
w łaszczają lu d e m 22. Ja sama jestem  odwieczną i niezm ienną spraw iedliw ością; ja 
um iem  bez w zględu na osoby w ym ierzać nieszczęścia za przew inienie, a karę za. 
zbrodnię. U staw y ludzkie są spraw iedliw e w tenczas, gdy są zgodne z moimi; wyroki

15 W oryg .: si soumise au pouvoir  in juste  — jeśli podlega niespraw iedliw ej 
władzy.

16 Tu przypis tłumacza: „Lekcja dla em igrantów francuskich”.
17 i w sp ó łob yw a te lów  — dodatek tłumacza.
is w  oryg. szerzej i jaśniej: car il faut que tu m.eurs; mais tu te surv is  déjà  

par  la pensée  — albow iem  m usisz umrzeć, ale m yślą przeżyw asz już sam ego siebie.
19 Całe ostatnie zdanie brzmi w  oryg. nieco odm iennie: Si le ciel s’occupait de

toi, il  serait content de ta  conduite, quand la terre en est contente  — Gdyby niebo
interesow ało się tobą, pochwalałoby tw oje postępowanie, skoro pochw ala je ziemia.

20 lubieżniku  — dodatek tłumacza.
21 W oryg. nie m ów i się o „przesądzie”, lecz o leur puissance  — potędze bóstw  

ziem skich.
22 W oryg. odm iennie: pour les punir de l’abus qu’ils ont fait des m es  dons  —

by ukarać ich za nadużyw anie m oich darów.
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ludzkie m ylne być nie mogą, ile  razy z m oich pochodzą natchnień. U staw y m oje 
są jedyne, pow szechne i niezm ienne, a służą w  każdym czasie i m iejscu do usta­
len ia  szczęścia i pom yślności rodu ludzkiego. [...]

Ten jest szereg 23 prawd, który obejm uje księga natury; te są celn iejsze praw ­
dy 24, które jej uczeń ogłaszać pow inien, są one n ierów nie użytecznym i niż te, któ­
re nadprzyrodzona religia ogłasza, gdyż te ostatnie w iele  złego rodzajowi ludzkiem u  
zdziałały. [...] Pobudki, jakich m oralność natury używa, zgodne są z w idocznym  
in teresem  każdego człow ieka, każdej społeczności i całego rodu ludzkiego 25. Obrzę­
dem jej jest pośw ięcen ie w y stę p k u 26, w ykonanie rzeczyw istych cnót; jej przedm io­
tem  jest uszczęśliw ienie i pokój dla ludzi, jej nadgrodami są: przyw iązanie, szacu­
nek i sława, a w  tych n iedostatku ukontentow anie w ew nętrzne i szacunek siebie  
sam ego, których poczciw y człow iek pozbaw ionym  być n ie  może; jej karą hańba, 
w zgarda i n ienaw iść przygotow ane od tow arzystw a dla w ystępnych, od których  
żadna, by też najw iększa, potęga osłonić ich nie zdoła. [...]

O naturo! W szechw ładczyno w szystk ich  istot! I w y, czcigodne córy — cnoto, 
rozum ie, prawdo! Bądźcie na zawsze naszym i jednym i 27 bożyszczam i; wam  to należą  
się  kadzidła i hołdy m ieszkańców  ziem i. Wskaż nam  w ięc, o naturo! co człow iek  
czynić ma dla pozyskania szczęśliw ości, której mu chciw ie pragnąć kazałaś. Cnoto! 
zagrzej go tw ym  dobroczynnym  ogniem . R ozum ie! prowadź błędne kroki jego po 
ścieżce życia. Prawdo! n iech  tw a pochodnia ośw ieci go. Połączcie, o dobroczynne 
bóstwa! w aszą potęgę ku podbiciu serc w szystk ich , w ypędźcie z naszych um ysłów  
przesąd, fanatyzm , błąd, złośliw ość, niespokojność i n ie w o lą 28, a na ich m iejsce  
zaprow adźcie panow anie cnót, nauk i w o ln o śc i29. [...] O balcie okropne panow anie  
zabobonów i kłam stw a; w ydrzyjcie im  w ładzę, którą sobie nad nami przyw łaszcza­
ły . [...] N atchnijcie odwagą m yślące jestestw a, w róćcie im  energią; niech przecież 
odważą się kochać się sam ych, szacować i uczuć sw ą godność; niech się odważą 
być w olnym i i szczęś liw y m i30, niech polepszą swój byt, n iech  kochają podobnych  
sobie, n iech sam i używ ają szczęścia i innym  do używ ania go dopom agają. Po­
cieszcie dziecię natury ty lu  nieszczęściam i znękane, dając m u prawo do rozkoszów  
od mądrości dozw olonych, niech się nauczy ulegać konieczności, prowadźcie go bez 
bo jaźni do kresu w szystk im  istotom  w spólnego; nauczcie go, iż gdy uchronić się  
go n ie m oże, obaw iać się go nie pow inien.

23 W oryg.: la  som m e  —  summa.
24 W oryg.: dogmes  —  dogmaty. W yraz w  O św ieceniu praw ie nie używ any: 

Linde notuje: „dogma — nauka”.
25 Tłum acz opuścił koniec zdania, który brzmi: dans tous les temps, dans tous

les pays, dans toutes les circonstances  — w e w szystk ich  epokach, krajach i okolicz­
nościach.

26 W oryg.: le sacrifice  — pośw ięcenie (w sensie w yrzeczenia się).
27 Tu w  znaczeniu: jedynym i.
28 W oryg.: l’erreur, la méchanceté, le trouble  — błąd, niegodziwość, niepokój,
29 W oryg.: la science, la bonté, la sérénité  — nauka, dobroć, pogoda.
30 w  oryg.: qu’il ose de s’affranchir  — niech się  odw aży zrzucić jarzmo. Potem  

m ow a jest o w olności i szczęściu. Opuszczono też zdanie oryg.: Qu’il ne soit jamais  
l’esclave que de vos lois — Jeżeli ma być n iew olnik iem , to w aszych praw jedynie  
(mowa o prawach rozumu i cnoty).


